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W y c h o d z i  co niedziela.
Przedpłata z przesyłką p o c z t o w ą  
wynosi w państwie Austro-Węgier :

całorocznie 3  zł. 6 0  ct. wal. austr. 
V2-rocznie 1 „ 8 0  „
/4-rocznie 9 0

N u ir i r  pojedynczy kosztuje 
1 0  c t .  w .  a.

w Murze dzienników: P lohna  
ulica Karola Ludwika liczba 9 
i  O lszew skiego, ulica K iliń­

skiego liczba 2 we Lwowie.

O r g a n  n i e z a w i s ł y .
Właściciel, wydawca i odpowiedzialny r e d a k to r : Ja n  Śliw iński.

Pr zedpła tę  zamiejscową i należytośe 
za ogłoszenia i ret  lamy przesyłać  n a ­
leży franco do A d m im s tra c yi „G ło su
W oln ego"  1. 5 ul. Kopernika  we Lwowie.

Z a  ogłoszenia płaci  sie 6, a za r e ­
klamy 12 centów za wiersz drobnem 
pismem ; za ogłoszenia większe lub 

ezęsts/.e stosownie do umowy

Pr zedpła tę  miejscową oraz należytośei  
za inseraty przyjmuje d r u k a r n i a  
pod liczbą 5 przy ul icy Kopernika  

we Lwowie.

Rękopisów redakeya nie zwraca.

Motto: „ Rz n i j  p r a w d ę  o r e s z t ę  n i e  p y t a j a

OD WYDAWNI CTWA.

S3G ło s  W olny™  wychodzić będzie 
od roku 1895 co niedziela i jako tygodniowe 

pismo polityczne {odl gać stemplowi.

Dotychczas wychodził „Głos W olny“ 
li dwa razy na  miesiąc i kosztował 2 zł. 
40 ct. rocznie, zamieniony zaś na tygodnik 

kosztować bedzie 3 zł. 60 ct. rocznie. Ró- 

żnica między teraźniejszą przedpłatą a po­
przednią odpowiada m nie j-w ięcej rocznej 

należytośei stemplowej i pocztowej.

„Głos Wolny“ jest tedy najtańszem ty­
godniowym pismem politycznem, które nie 
zah żono dla zysków materyelnych, tylko 

dla głoszenia zasad, które jego redakeya 
według swego najgłębszego pi>.ekt.naiiia za 

prawdę uznaje. Przyjęte przezeń m otto : 

„Rznij prawdę o resztę nie pytaj11 nie 
dozwala mu nadawać się do przemycania 
fałszu i obłudy i do wysługiwania się pry­

wacie koteryj politycznych, czynność tę bo­
wiem załatwia będąca w ich służbie prasa 
zawisła, zatrudniająca osobników społeczeń­
stwa piszących temu kto im płaci.

Pismo nasze hołduje zasadom demokra­

tycznym, wylęgłym' na gruncie cywilizacji 
chrześcijańskiej, bowiem li pod sztandarem 

demokratycznym wywalcza się wolność oby­
watelską, będącą największym skarbem ziem­

skim cz łow ieka , nie ma ono jednakże i 
mieć nie chce nic wspólnego z owym sztan­

darem, pod którym hordy karyerowiczów 

w charakterze tegoczesnej demokra.cyi łączą 
się w celu zdobycia solne intratnych stano 

wisk w społeczeństwie. Wierne zasadom 
demokratycznym i uważające wolność oby­
watelską za największy skarb człowieka, a 

wreszcie pomne, że Synowie Polski za wol­
ność dźwigali kajdany lub ginęli na szubie­
nicy, pismo nasze jest wręcz przeciwne dzia­

łaniu, zdążającemu do ukrócenia wolność., 

j a k  na przykład zaprowadzenie stanu wy­

jątkowego i zawsze takiemu postępowaniu 
sprzeciwiać się będzie i przypomi ać wy­

brańcom narodu galicyjskiego, ze nie godzi 

się lekceważyć swej lub cudzej wolności, 

skoro j ą  zwykło się okupiać morzem łez

i krwi niewinnie pr/elanej. Radzi ono tedy 
owym wybrańcom oglądać się na tylne 

kółka, ażeby dyszlem rzemiennym jadąc  m a ­
nowcami jałowej polityki wreszcie nie za­
jechali za daleko w odludne miejsce, zkądby 

głos ich i nawoływania o pomoc, jak  ów 
głos wołającego na puszczy, nie mógł być 

słyszany, a to z powodu oddalenia się ich 

za daleko od wywb szonego sztandaru naro­
dowego, a jeszcze dalszego od wzajemności 
pokrewnych nam narodów, z którymi oni, 

niebaczni, zrywają wszelką łączność.
Godząc się z zasadą, zawartą w przy­

słowiu, że „najbbższą eialu jest koszula", 
winniśmy czuwać nad tom, ażeby nie tracić 

czucia z narodami nam pokrewnymi wzglę­
dnie jednoplemiennymi.

Za obiecaną nnsę soczewicy germańskiej 

nie godzi się poświęcać braterstwa naszego 
z narodami nam pokrewnymi, z których najbliż­

si są nam Rusini, co jednakże nie przeszkadza 
nam zostawać w stosunkach rzetelnej przy­
jaźni z Kiemcami i innymi narodami, dopo- 
kąd te nie wychodzą na nasz byt narodowy 
i pokrewnych nam  narodów.

»Głos W olny« zajmować się będzie w spo­

sób dory. hc zas przezeń praktykowany spra­

wami pizentysłowemi i w interesie kraju  do­
magać się rozwoju moralnego i materyalnego 

naszych przemysłowców, będąc jednak dalekim 
od konserwowania w ich łonie ciemnoty i re­
krutowania do tego stanu młodzieży nieumie- 
jącej czytać i pisać. Domagać się on musi od 
ucznia oddanego do nauki przemysłowej, by 

ukończył co npjmnifj nauki szkoły ludowej 

i w czasie praktyki swej zawodowej uczęsz­

czał do szkoły powtarzania, albo na kurs 
zawodowy do szkoły przemysłowej w tych 

miejscowościach gdzie ona istnieje. Domagać 
się on będzie większej od dotychczasowej opieki 

nad rozwojem moralnym młodzieży przem y­

słowej, która w warstatach rzemieślniczych 

lub innych zakładach handlowych i przemy­

słowych winna się zachowywać tak  samo, 

jak młodzież szkolna, i taK samo, jak  ta 

ostatnia po za szkołą, zachowywać się wszędzie 

przyzwoicie. W  ten sposób wychowana m ło­
dzież przemysłowa dostarczy krajowi zastępu 

niezawisłych obywateli m te’igentnych, z którym

rząd liczyć się będzie musiał, bo on świa­
domy swych praw7 i obowiązków obywa­

telskich nie zaniedba w sprawach publicznych 

zająć właściwego mu stanowiska.

Jeżeli będziemy starali się o to, ażeby 
stan  przemysłowy przedstawiał zastęp intek- 

gencyi niezawisłej, a młodzież poświęcona 
zawodom przemysłowym, co do prowadzenia 

się pod względem obyczajności i przywoito- 
ści, dorównywała młodzieży szkolnej, wówczas 
progi domu najpoważniejszych ludzi oddanych 

pracy umysłowej będą przystępne dla prze­

mysłowców, a córy radców, lekarzy, adwo­
katów, profesorów i t. p. z ochotą zechcą 

zostać ich żonami.

Zastęp robotniczy winien być wzięty 

wT obronę przed wyzyskiem, a stosunki jego 

zarobkowania prawnie należy uregulować 

w ten sposób, by mu praca  zabezpieczała 
byt w społeczeństwie. Zastęp ten winien do­

znawać publicznej opiek’, która poczuwać 

się winna do obowiązku czuwania nad jego 

moralnym i materyalnym rozwojem. Kościół 
szkoła i właściwe władze zająć się powinny 
przestrzeganiem sposobu wychowania i pro­

wadzenia się klasy robotniczej, które ją po­

budzać mają do moralności i oszczędzania 
zarobionego grosza, by go obracano na po­
trzeby robotnika i jego rodziny, a nie m ar­

nowano ze szkodą ^ego zdrowia na rozpu­
stę. Zasady demokratyczne nakazują i ton 
zastęp powołać do życia publicznego, lecz 
jak  nie można puszczać na głęboką wodę 

nieumiejącego pływać, ciemnego zaś brać 
na przewodnika, a dziecka małego zostawiać 

w pobliżui^aru, tak tez i prawo wyborcze 
bez wyjątku przyznane każdemu robotni­
kowi, mogłoby wypaść na jego niekorzyść 
i właśn e dać możność jego wyzyskiwaczom 

do większego jeszcze ich rozwielmożnienia 
się ze szkodą ogółu. W  interesie samejże 

klasy robotniczej należy, na teraz, przyznać 

prawo wyborcze tym. jedynie robotnikom, 
którzyby jaką- taką  dawali rękojmię, że prawo 

to zdolni są użyć dla dobra swej drużyny.
Kto przypatrywał się wyborom z małej 

posiadłości i miast rządzących się własnym 

statutem i owej oburzającej korupcyi, -jaka 
tym wyborom towarzyszy, ten może mieć
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pojęcie o sposobie, w jaki odbywać się będą 

wybory z grona robotników.

Dużo jeszcze wody upłynie, zanim z praw a 
wyborczego robotników wypłynie dla nieb 

jakakolwiek korzyść. J a k ą  też z praw a wy­

borczego korzyść osiągnął lud n a s z , miesz­
kaniec małych miast i przemysłowiec? Czy 

bardzo z tego rogu obfitości posypały się na 
lud i przemysłowców warunki lepszej doli?

Ażeby prawo wyborcze przynieść mogło 
korzyść sprawie ogólnej, musi ono stać się 
świętością względnie relikwią dla wyborcy 
Tymczasem praktyka nas poucza, że nawet 
ludzie przyzwoitego wychowania, rozporzą­

dzający nawet zasobem nauki, prawem tern 
poniewierają i drogą prostego przekupstwa 
zrobili zeń artykuł targowy. Jes t  to czyn 
równający się morderstwu, popełnianemu na 
moralności społecznej ze szkodą wolności.

»Glos W olny« uważając samorząd za 
wynik wolności radby, ażeby samorząd n a ­
szego kraju był sprawiedliwym i rozsądnym, 
a natom iast dalekim od pielęgnowania nepo­

tyzmu. R adby  tedy, ażeby urzędy autono­
miczne powierzano ludziom nauki i sumien­

nej pracy, a nie dzieciom szczęścia, wyrosłym 
na drożdżach protekeyi bądź to z tytułu 
swego urodzenia, lub też z tytułu krewieństwa. 

Jes t  ou i będzie wielkim przeciwnikiem 
systemu obsadzania wszelkich posad wyższych 
osobnikami wysokich stanów, bo to gotowo 
doprowadzić do tego, że w końcu li posady 

najniższe i woźnych będą dostępne dla zwy­

kłych śmiertelników", co w państwach konsty­

tucyjnych nic powinno być cierpianem, bo 

w nich winna być poszanowaną nauka i rze­

telna praca.

Gdzież tedy mogłaby być mowa o równości 

obywatelskiej, jeżeliby w państwie konstytu- 
cyjnem z zasady obsadzano wszelkie powa­

żniejsze posady urzędnicze osobnikami stanu 
uprzywilejowanego , a tylko posady podrzędne 
przeznaczani dla ludzi nauki i pracy ze 

stanu średniego.

Radby on nierównie, ażeby wybory do 
ciał autonomicznych odbywały się bez uży­

cia środków niegodziwych, bo taki sposób 

postępowania przy wyborach demoralizuje 
społeczeństwo i poniża godność obywatelską, 

a  prawo wolności obywatelskiej zamienia 
w wybryk i swawolę. Dla tego też karcić 

będzie nadużywanie prawa wyborczego i 

piętnować tych, którzy drogą przekupstwa 

lub w inny niegodziwy sposób postanawiają 
dobijać się mandatów.

Ponieważ interes kraju  i jego obywatel­
stwa wymaga, ażeby w ciałach autonomi­

cznych każdy stan obywatelstwa był zastą­
piony, więc i nasz organ działać będzie 
w tym kierunku, ażeby przy wyborach, prze- 

dewszystkiem do Sejmu, przestrzegano tej 
zasady. Tylko bowiem w ten sposób prze­

prowadzone wybory do Sejmu dostarczą nam 

rzeczywistej reprezentacyi krajowej, g ly w  niej

znajdzie się zastępstwo, a zatem i obrona, 
rolnictwa, handlu i przemysłu, oraz stanu 

umysłowo pracujących.

Praca  naukowa krzywdzonego stanu na 

uezyeielstwa lulowego winna być inaczej 
jak  dziś ocenianą i stan ten za jego dla 

społeczeństwa pożyteczną pracę nie powinien 
być formalnie wyzyskiwany. Stan nauczy­
cielstwa ludowego domaga się rełormy w tym 

kierunku, by oddający się temu zawodowi 

był tak wyposażony, iżby płaca jego wy­

starczała mu na utrzymanie jego rodziny, 
a stanowisko przezeń zajęte w społeczeństwie 

nadawało mu równej z urzędnikiem państwa 

powagi zaś w obee włożonych nań ciężkich j  

obowiązków przysługiwały mu w równem 
stosunku i prawa.

Rie można mu tego zbywać milczeniem, że 
korporacye przemysłowe nie wiele przyczy­

niły się do podniesień a godności swego stanu, 

chociaż praca w tym kierunku została im 

przekazaną postanowieniami ustawy przemy­
słowej. Pochodzi to z nieporadności korpo- 

raeyj i ich przełożeństw i z wrodzonej nam 

wszystkim opieszałości, k tóra nawet i wtedy 
przem aga( gdy rozchodzi s :ę o sprawę po­
lepszenia własnego bytu m iteryalnego. Chcemy 

mówić tu o wielkim braku u nas różnych 
zakładów, jak  korporacyjne składy surowych 

materyałów i t. p., o które wbrew postano­

wieniu ustawy przemysłowej jakoś korpora­

cye nasze dotąd jeszcze się nie postarały, 

chociaż ustawa przemysłowa od roku 1833 
nawołuje do tego.

Jeżeli pismo nasze poczuwa się do obo­

wiązku szczerego zajmowauin się spraw am i 

stanu przemysłowego i s tanu  robotniczego, 
to o ileż winno takowe zająć się sprawami 

naszego biednego a zarazem ciemnego ludu, 
który jest ofiarą wszelakiego rodzaju wyzy­

sku i który mimo wrodzonego mu przywią­
zania do ojcowizny, uchodzi z niej z żebra­

czym kijem i torbą aż po za brzegi oceanu.

R a  zasadzie: „Jako Mo może niechaj 
ku ogólnemu dobru dopomozeu poświęcimy 
łamy naszego czasopisma wszelkim sprawom 

dobro publiczne mającym na względzie, lecz 
nie znajdą w nich poparcia zasady i czyn­
ności obliczone dla korzyści reakcyi. Żadna 

tedy spraw a podjęta w interesie reakcyi nie 

znajdzie poparcia ze strony G*osu wolnego, 
chociażby takowa nazywała się antysemicką, 
bo to jest pierwszy karmelek zatruty, pod­

sunięty społeczeństwu zbrodniczą ręką  reak ­

cyi. Zamiast oddawania się ćwiczeniom an­

tysemickim, raczej naśladujmy semitów i jak  
oni pracujmy i oszczędzajmy, łączmy się 

z sobą i pamiętajmy o swoich przedewszy- 

stkiem, nie prowadźmy rozrzutnej gospodarki 
i nie żyjmy nad stan, a wówczas zbytecznem 
okaże się rozpamiętywanie nasze nad anty­

semityzmem. Dla nas sztandarem musi być 

sztandar narodowy: „Za waszą i  naszą 
wolność*. P od  tym sztandarem kroczmy

drogą chrześciańskiej cywilizacyi, a nie drogą 
nienawiści i żądzy zemsty, bo tej używać 

nie dozwala nam »Ojcze nasz« Chrystusa.
Ależ bo już jest i czas najwyższy, ażeby 

i społeczeństwo żydowskie pomyślało o zmia­

nie kierunku dotychczasowego wychowania 

swego, które znaczenie złotego cielca, jak 
ongi po wyjściu swem z ziemi niewoli, p o d ­

niosło do znaczenia Boga. Oby też tak samo 
nie stało się z podstawą jego praw wyjedna­

nych mu ideą wolności, jak  ongi z tablicą 

Bożego przykazania.

Przegląd polityczny.

W  k tó rą  stronę rzucimy okiem, wszędzie wi­
dzimy krzątanie się oko ło  reform społecznych  
i niemal wszędzie ruch  ten o d b y w a  się w ed ług  
p raw ideł ruchu  raka, w sku tek  czego też zam ie­
rzone reform y zamiast popchnąć  naprzód, cofa 
się je  wstecz.

W id m o  socyalizmu, anarchizm u i nihilizmu 
z jednej s t rony  zniewala rządy  do  pew nych  na 
rzecz jego  ustęps tw  i uwzględnień jego  życzeń, 
z drugiej zaś wywołuje zarządzenia zmierzające 
do zgniecenia ruchu socyalistycznego, anarch is ty-  
stycznego i nihilistycznego i w ty m  właśnie w z g lę ­
dzie udało  się im ruch ten  osłabić, lecz nie w ia ­
do m o  na jaki przeciąg czasu.

W szystk ie  państw a, przedew szystkiem  E u r o ­
py, znajdują się w stanie restauracy jnym , k tóry ,  
ja k  h is to rya  stwierdza, zawsze byw a niemoralny. 
Bez przesady  m ożem y rzec śmiało, że dla ludz­
kości w róciły  czasy budow y  wieży babilońskiej,
rozpoczętej od  B ism arkowskiego militaryzmu, a 
kończyć się mającej zupełnem , z życzeniem r o ­
bo tn ików  zgodnem , zała tw ieniem spraw y  ro b o tn i ­
czej i życzeń socyalizmu i nihilizmu, przyczem 
niezawodnie nas tąp i pomieszanie się języków , p ra ­
cujących oko ło  jej b u d o w y  i wreszcie zan iecha­
nie takowej. S p ra w a  pow szechnego  g łosow ania  
należy również do kwestyj piekących, k tó ra  
i w państw ie A u s tro -W ęg ie r  s tanę ła  na porządku  
dziennym  i o d  czasu ustąpienia  ministerstwa hr.  
Taaffego ustawicznie byw a do przenicowania prze- 
kraw yw aną, lecz d o tą d  jeszcze kraw iectw u parla­
m en ta rn em u  do  ro b o ry  nie oddaną .

S k o ja rzo n e  z nam i węzłem tró jprzym ierza 
Niem cy, również znajdują się dziś, w obec  w zro­
słego ta m  do  potęgi socyalizmu, w pozycyi n i e ­
zupełnie przyjemnej,  a już wcale nie m a m y  co 
m ówić o W łoszech ,  gdzie —  rzec m ożna —  praw o 
nie znajduje już poszanow ania  i gdzie ch o roba  
społeczna p rzyb ra ła  nader  groźny  cha rak te r  ep i­
dem iczny, a  o b o k  k tó rych  znajduje się sko jarzona 
z R ossyą  bądź co bądź dziś potężna F ra n cy a ,  
jakkolw iek i w mej nurtu ją  i rozk ładow o p racu ją  
żywioły anarchistyczne.

R ossya,  k tó ra  w roli oboję tnego  widza p rzy p a ­
tru je  się ruchowi w południowej słowiańszczyznie, 
p o  stracie ca ra  pokojow ego, A laksand ra  III, zajęła 
się dziś uporządkow an iem  wedle nowego kursu ,  
w ew nętrznych  spraw  swoich i z pow odu  w stąpienia 
na  tron  Mikołaja II, s tanie się więcej n iemiecką, 
aniżeli p raw osław no  rossyjską.

Z wieści kursu jących  o zam iarach now ego  cara 
neleźałoby wnosić, że na  każdy  sposób  s tosunki 
w państwie rossyjskiem b ę d ą  ta m  znośniejsze i że 
naw et i po lacy  z pew nych  ulg korzystać  b ęd ą  
mogli. D aleko s ięgających reform i to  zaraz o d  
początku sw ego  p an o w a n ia  n ie m oże car Mikołaj 
II, podejm ow ać, b o  m u s i  reflektować n a  u s p o s o ­
bienie w p ływ ow ych  czynników  rządów sw ego ojca, 
względnie n a  opinię prawosławnej Rossyi, z k tó rą  
bezzwględnie liczyć się musi. Może te d y  na  razie 
jed y n ie  być m o w a  li o tak ich  reform ach  w p a ń -  
sswie rossyjskiem, k róre  now y  ca r  bez narażenia
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siebie i pańs tw a przeprowadzić je s t  w stanie zw ła­
szcza, że w obecnych  s tosunkach  politycznych 
winien m ieć baczność na to, co się na zewnątrz 
Rossyi dzieje i dziać się jeszcze może. W  obec 
ug rupow an ia  się s to sunków  europejskich  nie może 
R ossya  na teraz przedsięb rać  u siebie reform na 
wielką skalę, gdyż to  b y  ja  osłabiło  w razie z a ­
sz łych jakichś ważnych w y p a d k ó w  politycznych, 
ty lk o  m oże takow e p rzeprow adzać częściowo i zwolna.

K R O N I K A .
N o w a  ustawa budownicza z dnia 26 grudnia 

1893  dz. p. p. Nr. 193 zawiera postanowienia §. 17, 
mocą których aż do 2000 złr. karać się ma podej­
mujących się względnie wykonywująeych roboty w za­
kres koncesyonowanego przemysłu budowniczego wcho­
dzące, bez posiadania ku temu celowi przepisanej 
koncesyi.

Niejaki p. Letnik, posiadający rodzaj wili w Brzu- 
chowicach pod Lwowem, jakkolwiek nie posiada żadnej 
kwalifikacyi, a tem mniej uprawnienia dq wykonywa­
nia robót w zakres budownictwa wchodzących, przecież 
mieni się on budowniczym i nie tylko w okolicy 
Lwowa, ale i w stolicy naszej bezprawnie obejmuje 
roboty, wychodząc na wyzyskanie robotników. W  Brzu- 
chowicach ptaszek ten objął budowę wili pp. Hubri- 
cha i Wysockiego (urzędnicy państwowi) i tak prowa­
dził roboty, że zrozpaczeni robotnicy musieli formalnie 
łowy wyprawiać za nim, ażeby im zapłacił za pracę, 
co jednakowoż nie odniosło skutku. Biedni murarze 
nie mieli za co odbyć podróży do domu, aż dopiero 
krajan ich, obywatel Jakób Rysiak, przyszedł im w tej 
mierze z pomocą pieniężną. Opowiadano nam, że 
w Brzuchowicach przychodziło do skandalicznych scen 
i że mogło tam przyjść do największych awantur, 
gdyż p. Letnik łudząc pokrzywdzonych robotników 
obietnicą wypłaty zarobionego grosza, nadto jeszcze 
narażał ich na odbywanie bezowocnych wędrówek, ! 
gdy on tymczasem urządzał przed nimi nura.

Zwracamy uwagę władz na działalność p. Letnika 
i spodziewamy s ię , że urząd budowniczy i odnośne 
korporacye nie dozwolą temu paniczowi wychodzić na 
łowy w mieście Lwowie, czas bowiem najwyższy, aże­
by fuszerów, kwalifikujących się do sprzedawania go­
towanego bobu lub »bajgełe« na Zarwanicy, usunąć 
od wykonywania robót budowniczych.

P rze m ys ło w e  stow arzyszenie  s z y n k a rz y  lwow­
skich zamierza korzystać z postanowień §. 114 usta­
wy przemysłowej z r. 1883 i na ich podstawie do­
magać się prawa utrzymywania korporacyjnego składu 
wolnego spiry tusu , a na wypadek zaprowadzenia 
monopolu wódczanego bezpośrednio od skarbu naby­
wać okowitę w charakterze głównego odbiorcy. Jeżeli 
powyższe postanowienie będzie doprowadzone do skutku, 
natenczas raflnerya spirytusu p. J. A. Baczewskiego 
i następców firmy Juliusza Mikolascha, znajdzie zbyt 
na swe wyroby po za obrębem Lwowa. Z postanowień 
§. 114 u p. należałoby korzystać budowniczym i maj­
strom murarskim celem założenia w stolicy korpora­
cyjnej cegielni, subwencyonowanej przez gminę i Wydział 
krajowy 3% pożyczką.

Urząd budowniczy miejski ze względów pu­
blicznych niechaj zaopiekuje się losem z wiosną bu ­
dować się mających domów i weźmie w obronę 
budujących się przed samowolą ringu eegielniarzy, 
który zbieraninę lichą, z wszystkich doń należących 
cegelń, za cegłę sprzedawać może. Na podstawie §. 16 
ustawy budowniezej dla miasta Lwowa, wydanej 
w r. 1885, należałoby wydać polecenie inżynierom 
miejskim, ażaby na każdej budowie, przez kilka razy 
w czasie jej trwania, jawili się od czasu do czasu 
i kontrolowali dostarczony do budowy materyał i spo­
sób prowadzenia takowej, zapisując każdocześnie dzień 
swego jawienia się na placu budowy, dostrzeżone tam 
i nieprawidłowości zarządzenia swe, do dziennika przez 
nich prowadzić się mającego. Podobnem zarządzeniem 
władzy budowniezej zapobiegłoby się nadużyciom po- 
mienionego ringu i innych czynników, a nadto nie 
dopuszczanoby do często praktykowanego odstąpienia 
od zatwierdzonego planu budowy i stąd wynikających 
przeszkód do uzyskania konsensu na zamieszkanie.

W ymuszania Z obrazą dopuszczają się niektó­
rzy z lwowskich grajzlerów i kramarzy towarów ko­
rzennych w obec publiczności udającej się do nich 
za kupnem artykułów codziennego życia. Jeżeli ku­
pujący ważył się kupić n. p. bułki, cukier, kawę 
i  herbatę u kogo innego, a po masło i śmietankę posłał

do sąsiedniego gburowatego grajzlera lub kramarza, 
nie dostanie żądanych artykułów, tylko odpowiedź : 
gdzieś kupił tamto, kup tam i to czego żądasz.

Możeby departamet targowy magistratu wydał 
stosowny okólnik z pouczeniem tej dziczy azyatyckiej, 
rekrutowanej przeważnie z parobków, strużów, ręba­
czy drzewa i lokajów, że w podobny sposób postę­
pować im nie wolno. Zwracamy zarazem uwagę i na 
tę okoliczność, że wielu z naszych grajzlerów i kra­
marzy pozwala sobie używania dowcipów i żartów 
w wysokim stopniu obrażających obyczajność publi 
czną. l o  przecież raz powinno już ustać, chociażby 
li dla samei powagi stolicy kraju.

Konkurencya węgierska staje się producentom 
i przemysłowcom kraju naszego co raz groźniejszą. 
Przemysł młynarski, rzeźnicki i masarski prawie zni- 

( szczeniem doszczętnem zagrożony jest ze strony kon- 
kurencyi węgierskiej. Lwowscy rzeżnicy i masarze 
utracili przez nią dostawę dla wojskowości mięsa 
wołowego, smalcu i słoniny, co ich przeprawić może
0 zupełną ruinę majątkową, zwłaszcza, że władze po­
datkowe, nie zważając na to, podwyższają im usta­
wicznie podatki.

Musimy otwarcie wyznać, że sposób teraźniej­
szego dostarczania wojsku mięsa wołowego tj. we wła­
snym zarządzie, ku czemu znów dostarczane są żywe 
woły przez węgierskich spekulantów, nie wydaje się 
nam praktycznym, skoro bowiem głowę, kości grube
1 nogi aż do racic wzięto do wagi mięsa, więc muszą 
te części ubitego wołu być użyte na strawę żołnierzom 
(Mannscbaft), z czego ci syci i silni nie będą. P rzed­
tem, gdy nasi rzeżnicy dostarczali wojsku mięsa, mu­
siało takowe być rzeczywiście mięsem pożywnem, bo 
dodatek grubych kości i nóg był stanowczo wyklu­
czony, a nadto o przyjęciu lub odrzuceniu mięsa do­
starczonego przez rzeźników, rozstrzygał wyłącznie 
jedynie i nieodwołalnie oiicer służbowy menaży lub 
lekarz, a tó z własnej inicyatywy, lub na zażalenie 
pierwszego — lepszego oddziału. Dziś trudno przy­
puszczać, ażeby w obec własnego zarządu, kierowa­
nego przez oficerów sztabowych, poważył się żołnierz 
okazać swe niezadowolenie z otrzymanego mięsa 
i żądać tegoż wymiany.

Gorzej jeszcze dzieje się z masarzami odkąd im 
odpadła dostawa dla wojska słoniny i smalcu , które 
to artykuły wojskowość sprowadza wprost z Węgier, 
we własnym zarządzie, co również szkodliwem jest 
i dla producentów naszych , trudniących się chowem 
i tuczeniem świń. Do wyrobów masarskich używać 
można li tuczonych świń, a że uzyskaną z nich sło­
ninę i smalec miejscowej konsumeyi sprzedać się nie 
da, bo ona tvle nie potrzebuje, a wojskowość znów 
me kup', bo sprowadza te artykuły z Węgier, więc 
albo trzeba zapasy słoniny i smalcu bądź to sprzedać 
za bezcen, albo też doprowadzić do zepsucia tychże. 
Widzimy tedy z powyższego przedstawienia rzeczy, 
że doznaje krzywdy producent i przemysłowiec n a­
szego kraju z powodu takiego sposobu gospodarowa­
nia i kraj materyalnie wskutek tego upada, a kontry- 
buenci podatkowi pozbawieni bytu, nie są w stanie płacić 
podatków, z których utrzymywaną jest a rm ia ; nadto 
jeszcze wyłania w społeczeństwie cywilnem niezado­
wolenie i narzekanie, że taka gospodarka przyczy­
nia się do z ubożenia kraju i jego obywatelstwa. 
Lwowscy rzeżnicy i masarze wystąpili przeciw wyż 
pomienionej gospodarce zarządu wojskowego z petycyą 
do wspólnego państwowego ministerstwa wojny i do 
Koła polskiego, a obecnie, jak nam doniesiono , chcą 
udać się do Sejmu i prosić jego pomocy. Sejm gali­
cyjski, będący u schyłku swego żywota czyli sześc.io- 
ecia, powinien zająć się tą sprawą szczerze, by zosta­

wić po sobie dobrą pamięć, zwłaszcza w obec nowych 
wyborów do Sejmu.

Z ło t y  medal z tegorocznej wystawy w Brukseli 
dostał się lwowskiemu cukiernikowi p. Zygmuntowi 
Litwińskiemu, którego wyroby pierników i cukiernicze, 
od dawna doznają zasłużonego uznania i były na kilku 
poprzednich wystawach krajowych odszczególnione me­
dalami srebrnemi, a tak samo też srebrnym medalem 
na powszechnej wystawie krajowej z r. 1894 we 
Lwowie Pokazuje się tedy, że zagranica lepiej ocenia 
wystawców naszego kraju, niż własna ojczyzna, skoro 
p. Zygmuntowi Litwińskiemu dostało się tam wyższe od­
znaczenie, aniżeli mu je przyznano na naszej Wystawie. 
Przyznanie tak  wysokiego odznaczenia naszemu prze­
mysłowcowi przez zagranicę, przynosi chlubę krajo­
wemu przemysłowi.

Projekt zmiany ordynacyi w yb o rc ze j  król. 
stoł. miasta L w o w a  powołuje do prawa czynnego 
wyboru i najniżej opodatkowanych członków gminy, 
ktprzy opłacają przynajmniej od roku stały podatek, 
oraz zwiększa dotychczasowy zastęp wyborców z ty­
tułu osobistej kwalifikacyi, przez powołanie do prawa 
głosowania dyplomowanych rolników, leśników i te­
chników kultury, oraz techników z egzaminami pań- 
stwowemi i kandydatów notaryalnyeh, posiadających 
warunki do uzyskania posady notaryusza.

Według proponowanych zmian ordynacyi wybor­
czej spisy wyborców mają być ułożone według dziel­
nie, a każda dzielnica miasta Lwowa głosować ma 
w lokalach w tej dzielnicy położonych, do których 
wezwani będą jej wyborcy. Głosowanie odbywać się 
ma li za pomocą kartek przedtem można było głoso­
wać i ustnie), które zawierać mają imiona i nazwiska 
osób mających według życzenia wyborcy zostać radnymi 
(nie na 100 kandydatów jak dotąd), zaś kartki zawie­
rające więcej nazwisk aniżeli liczba radnych na  
ja ką  wybory rozpisano będą uważane za nieważne.

Skoro czterdziestu nowych radnych przyjmą man­
dat, powoła ich prezydent miasta do urzędowania 
(przedtem trzy czwarte czyli 75). Czas trwania sześcio­
letniego urzędowania nowo wybranej rady ukryto 
względnie przesz/o ercowano w wnętrzu § 22 powyż­
szego projektu.

Jakiego to rodzaju będzie owe urzędowanie tej 
czterdziestki (§ 19 projektu) przyjmującej mandat,
0 tem wiadomo jest li twórcom pomienionego projektu, 
którego postanowienia § 25 żądają do ważności wy­
boru prezydenta obecności przynajmniej 70 radnych
1 żeby z nich co najmniej 51 nań głosowało, jeżeli 
się ukończy 6-letni czas jego urzędowania. Rzeczony 
projekt zmian ordynacyi wyborczej miasta Lwowa po­
siada ale tę zaletę, że musi przypaść do gustu Samu­
elom Horowitzom, bo jest pełnym » Witzu*, piętrzą­
cego się w nim jak nieprzemierzająe wieża mała- 
chowska. Ej — liberałowie — nie zmieniajcie § 18 
dotychczasowej ordynacyi wyborczej miasta Lwowa, 
a jeżeliby go koniecznie zmienić wypadało to chyba
0 tyle tylko, żeby nie głosowano ustnie. — Baczność! 
wyborcy lwowscy przed ukrytemi zamiarami wyż po­
mienionego projektu.

Żydzi za pomocą organu swego »Przyszłość*; 
redagowanego w języku polskim, rozbudzają w łonie 
społeczeństwa żydowskiego uczucia narodowe, a zatem
1 narodową swą odrębność. Zasady, przez pomieniony 
organ głoszone, bardziej jak myślano przyjęły się 
w społeczeństwie żydowskiem i co raz stałej w niem 
utrwalają i kto wie, czy za lat kilka nie ogarną ich 
całego ogółu. Ze stanowiska narodowego rzecz traktując, 
nie możemy żydom czynić z tego tytułu zarzutu, skoro 
bowiem szanowanie swej narodowości ma być cnotą 
obywatelską i człowieka uszlachetniającą, to dla cze- 
gożby im nie miało przysłużać prawo przyswojenia 
sobie tej cnoty, a z nią i uszlachetnienia ludzkiego, 
którego oni potrzebują.

1
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N ow o w yb ud ow an y i e legancko urządzony

K I  o  r  K  I - I  p a ń s k i
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 5.

(obok p lacu  vis a  vis kośc io ła  św. Army).

A R N O L D A  B A R A N I E C K I E G O
poleca

Pokoje gościnne,  elegancko urząd*one i zaopatrzone w nową pośeiel  i bieliznę,  są suche i zdrowe,  cały bo­
wiem dwnpią t rowy budynek hotelowy wybudowano według planów umyślnie cl.a celów hotelowych wykona­

nych z uwzględnieniem wszystkich przepi sów sani ta rnych.

U s ł u g a  h o t e l o w a  s k r z ę t n a  i r z e t e l n a .
C e n a  p o k o i  g o ś c i n n y c h  o d  60 ct.  i w y ż e j  za  d o b ę  w r a z  z p o śc ie lą .

Naprzeciw  h otelu  s t a c j a  tram w ajow a i przestan ek wozów om tiibnsowych.
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Jedynie z d r o w y  i przez lekarzy zalecany

Miód Janowski
do nabycia

flr p i e r w s z e j  g a l i c y j s k i e j  m i o d o s y t u i
S A M U E L A  B L A T T A

przedtem

M A Y E R A  B L A T T A
założeńej w r. 1 8 5 0  w Janow ie

(kolo Lwowa).

Miód podwójny i pojedynczy wysyłam koleją 
w beczułkach 25-litrowyeh, zaś butelkowy, tak 
zw. „Malaga1' w beczułkach 5-kilogramowych.

&
m

% J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o
)££ p ie r w sz e g o  akcyjnego
iji b row aru  w P ilźn ie  i Okocimskiego oraz 
^  L il ie n fe ld a  i Sp. w e  L w o w ie

poruczone  firmie

O z y a s z  W i x e l  i S y n |
we Lwowie ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon N r . 6  —

poleca swój G Ł Ó W N Y  SKŁA.D M

P I W A  O K O C I M S K I E G O  *
( m a rc o w y  p o rte r k ra jo w y  (bok) i e k sp o rto w e ) z browaru J a n a  Gótza w Okocimie 

i p iw a  p ilzn eń sk ieg o  z pierwszego akc. browaru w  P ilśnie  
w beczkach '/, J/2 i 'A ht iktul iLowyęh zawsze świeże i wystałe,  a z lwowskich

L E Ż A K  i  P I W O  M A R C O W E  ^
J. L ilien felda  i S p. za naj lepsze uznane  

Wszystk ie  powyżej \vvmieiunne ga tunki  piwa w każdej  ilości dostarcza  
w butelkach 8 .  W I B S B B  ul ica Syks tuska  1. 14. Telefon Nr. 149. ^
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P ierw sza  koncesyonow ana
f ab r yk a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h  i s z tu c z n y c h  m a rm u r ó w oo

odznaczona z a s z c z y t n i e  na W ys taw ac h krajowych,  poleca własne krajowe 
w y r o b y  posadzki  weneckie t emzz  > mozajkowe i mi tacya  grani tu,  płytki  m a ­
szynowe z cementu deseniowane do posadzki ,  betonowe kanały,  sklepie ina 
łukowe,  rezerwoary  i musz le  do studzien,  schody,  balkony,  żłoby i wszelkie 

tym podobne wyroby z cementu.
W z o r y  i k osztorysy  na żądanie bezpłatnie.

Ł as kawe  zamówienia m b j s  owe i z prowiueyi  uskutecznia  się na js ta rau-  o  
niej  wzorowo i t rwało,  po m i iu-h umiarkowanych.  (Lwów ,lmprasaa“). §
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j o m  M M
w e  L w o w ie  ul. Sokoła 1. 1.

Skład i pracowni a  wyrobów figuralnych 

i  ozdób archi tektonicznych z gipsu,  wa­

p n a  hidraul ieznego i cementu,  urządza 

kompletne balkony betonowe i wyrabia 

sztuczne m nr m i i n .

Kilku zdolnych robotników
do obsługi

m aszyn  przy w yrobach  
stolarski oh,

znajdą stałe zajęcie. Pierwszeństwo 
mają ci, którzy w tym zawodzie za­
trudnieni byli. -  Zgłoszenia do admi- 

nistracyi ,,GłoSU Wolnego".

F a b r y k a  k o t l a r s k a

Franciszka Schramma
pod 1. 5 ulica Młynarska we Lwowie

p o le c a  się

P . T. Właśc ic ie lom gorzelń do wykonywania  wszelkich 
re  k o o s t r u k c y i g o r z e l ń  i dos tarcza racjonalne j  
k o ns t ru k c j i  aparatów gorzelnianych,  a to : kot ły parowe,  
pa .n i k i  , kadzie i w. ogóle wszelkie tego rodzaju przed­
mioty.  jakoteż i inne w zakres kot lars twa wchodzące,  
które wykonuje st . ranie,  z doborowego l i iateryału,  umie ­
jętnie i praktycznie oraz punktualnie  na czas umówiony 
i po cenach umiarkowanych.

Powyższa fabryka doznaje zaufania i wzięcia,  które 
zawdzięcza  swemu postępowaniu rzetelnemu.

| SKŁAD i HANDEL WINA jf
założony w roku 1847 !§•

*  L u d w i k a  S t a d t m u l l e r a  ITgŁ
.gj we Lwowie, przy ul. K rakow skiej 1. 9 ^
^  gdzie również  mieści się tegożO T E L &
^  pos iada jący  e legancko u rządzone  pokoje gośc inne  i w sp a -  ^  
ę  n ia łą  z kom fortem  u rządzoną  sale w ra z  z p rzy leg ły m i ^  

p aw ilonam i s łużącą  dla zam knię tych  K ółek tow arzysk ich  
j a k  n. p. podczas  w esel, bankietów , i t. p.

jak o też

R E S T A U R A C Y Ą
we w łasnym  zarządzie prow adzoną  i zaszczytn ie  znaną,

poleca

I E I - a . r  £1 0 3 7 -j  m .e  x v  i n a  I  O o g ^ n a - c
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chlubnie  uznane  przez na jzdo ln ie jszych  lekarzy  lwowskich 
i ziilectme jako  środek dyetyczno leczniczy.

« *

b r o w a r  p a r o w y  

• I iina Grotza w Okocimie
poleca swoje znakomite piwa, które z powodu doborowych składników i nie­
zrównanej jakości pierwszorzędne zajmują stanowisko wśród piw krajowych 
jakoteż zagranicznych i na wystawie krajowej powszechne znajdują uznanie. — 
Ponieważ doszło do mojej wiadomości, że niektórzy restauratowie obce, po­
śledniejszego gatunku piwa, jako okocimskie sprzedają, przeto dla ostrzeżenia 
P. T. Publiczności mam zaszczyt donieść, że głów ny skład  i  zastępstwo 
mego browaru dla Lwowa i Galicy i wschodniej znajduje się u p p . : Ozt/a- 
sza W iksla  i Syna  we Lwowie ul. Bogusławskiego 1. 13, zaś skład p iw a  
butelkowego u p. S . Wiesera we Lwowie  ul. Sykstuska 1. 14, tudzież, że 
piwo okocimskie szynku ją  na szklanki w następujących restauracjach i po­
kojach do śniadań u pp. : Józefa K hrlicha  kawiarnia teatralna, N a ftu ły  
Toepfcra ul. Trybunalska 1. 12, W  lad. Kozłowskiego ul. Gródecka 1. 79. 
H. Klingsherga  Orpheum ul. Zimorowicza 1. 17, Jana  Ludw ika  ul. Kra­
kowska 1. 7, K arola Niedźwieckiego ul. Słowackiego 1. 8, A n t. Budzińskiego  
restauracya kolejowa, II. Salzberga ul. Kołłątaja róg Kazimierzowskiej. M axa  
Wiscla ul. Ormiańska 5. Szym  Goldbrrga Batorego 18, Narodnu Torhowla. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a nadto zastrzpgam sobie, wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

•Jan Giitz w O kocim ie.
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Zarząd browarów Dreliera
zaw iadam ia Szanowną, Publiczność,

że i dniem zamknięci a  Wystawy krajowej  dostać będzie można

znakomite pieto szweckackie
-w ToeczlsacŁi I flaszlracłi.

u E L IA SZA  H EETER A
w e Lw ow ie, u lica  K opernika 1. 8.

Antoni Barszczewski
konces. majster murarski

lic zb a  2, u lica : G ipsow a  w e  L w ow ie ,
pode jm u je  się wykonania  w mieście Lw owie i na  
prowincyi w s z e l k i c h  przedsiębiorstw, względnie 
robót m urarsk ich  i u sku teczn ia  takowe pod swem 

w łasucm  k ie row nic tw em .

J A N  K R Ó L I C  K I
Pracownia lakiernicka c. k. powozów 

pocztowych i prywatnych
p rz y jm u je

wszelkie reperacye powozów,
sań, w ó zk ó w , tarantasów i t. p.

Lwów ul. Szpitalna 1, 36. (w własnym domu).

MICHAŁ MAKOWICZ
konces. m ajster m urarsk i

liczha 5 nlica Gipsowa we Lwowie,
podejmuje się wykonania w mieście Lwowie i na 
prowincyi, wszelkich przedsiębiorstw względnie robót 
murarskich i uskutecznia lakowe pod swem własnem 

kierownictwem.

Z d rukarn i  W.  A. Szyjkowskiego,  Lwów,  ul. Koperni ka  1. 5.


